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Owce wsehodnio-fryzyjskie. *)
Na obszernych nizinach północno-zachodniej Europy 

zdybujemy rozmaite odmiany jednolitej niegdyś rasy owiec, 
które wytworzone zostały wskutek zetknięcia się z innemi 
rasami i mimowolnego lub też umyślnego krzyżowania 
z niemi. Zupełnemu zniknięciu pierwotnej rasy nizinnej 
oparła się tylko niezwykła jej płodność, a gdziekolwiek 
w krajach zachodnich znajdują się owce odznaczające się 
mlecznością, tani przeprowadzonem było krzyżowanie z tą 
rasą.

W książkach naukowych znajdujemy rozmaite nazwy 
odmian tej rasy, których cechy zatarły się już obecnie.

W  ostatniern dziesięcioleciu zwrócono szczególną u- 
wagę na owce mleczne wsehodnio-fryzyjskie, w których 
zalety rasy pierwotnej uwidoczniły się najdobitniej. Ho­
dowla ich jednak rozciąga się na przestrzeń niezbyt wielką 
i podług obrachowania statystycznego z r. 1889 obejmuje 
tylko 55,861 sztuk, co czyni na 1 kilometr kwadratowy 
17-8 owiec, gdy

Belgia ma na i  kim. □  17-2 sztuk owiec
Hol and) a „ „ „ 22 O „ „
Włochy „ „ „ 29-0 „

*) Podług artykułu p. Dr. E. v. Rodiczky w „Wiener Land. 
Zoitung n. 84 z r. b.

Niemcy ma na 1 kim. Q  35 0 sztuk owiec 
W esrv 37-9k ib 1 J  »  v n ^  °  jj

Prusy „ „ „ 42-3 „
Francya „ „ „ 42'6 „
Anglia „ „ ,, 96 0 „ ,,
Nie spotkamy je zatem we wschodniej Fryzyi w licz­

nych stadach, lecz tylko w małej ilości u każdego tak 
zamożniejszego jak i uboższego rolnika,, który owcę tę 
zwie „krową ubogiego11,

W Austryi próby hodowli owiec fryzyjskich nie 
miały dotychczas powodzenia. Na Morawach przeznaczono 
na ten cel w r. 1885 dwieście złr. z funduszu krajowego 
zakupione za tę kwotę baran i trzy młode, kotne owce, 
umieszczone zostały u p. Górig w Senftlebenie, który jednak 
z powodu zbyt niespokojnego ich usposobienia odstąpił 
tę owczarnię, zarodową szkole rolniczej w Nowym Iczynie, 
gdzie także nie utrzymała się długo.

Na Węgrzech rozpoczęło się wprowadzanie owiec 
nizinnych od lat 60. Zarząd dóbr hr. Szapdry’ego w Mura- 
Szombat sprowadził wówczas stadko tych owiec z Holan- 
dyi, krzyżując je merynosami i miał otrzymać dosyć za­
dawalające wyniki.

W r. 1874 zakupił dr. Rodiczky pewną ilość owiec 
z prowincyi hollenderskiej Drenthe, które w7 dalszej ho­
dowli okazały się jako bardzo wytrwałe.

Rezultaty, jakie wynikły z zaprowadzenia owiec 
wschodnio-fryzyjskick w północno-zachodniej okolicy Eifla,

(h en  c. Ł Towarzystw rolciczop M o w s f e o .
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spow odow ały w ęgierskie m inisterstw o do polecenia drowi 
Bodziczky’em u sprow adzenia pew nej ich ilości do W ęgier 
i rozdania hodowcom  w rozm aitych okolicach. Najlepiej 
powodziło się owczarni um ieszczonej w Ja m  (kom itat 
Krassó), z której pow stało kilka innych  obór zarodowych. 
Chwalono tam  w ielką płodność, szybki rozwój i m leczność 
tych owiec, zaznaczono jednak  znaczną ich śm iertelność. 
W yniki krzyżow ań m erynosów  o w ełnie czesankowej ba- 
ranam i fryzyjskiemi, okazały się skutecznem i szczególnie 
pod w zględem  ich w ytrwałości. Stosunek w agi jagniąt 
w jednakow ym  wieku przedstaw ia się następująco:

Jagn ię ta  wschodnio-fryzyjskie . . I 4 ’5 — 3 0 5  kg,
„ m erynosów  czesankow ych 1 0 5  —  17-5 „
„ pochodzące z krzyżowania 15*5 —  21 5 „

Dr. Bodiczky nie podziela jednak zdania, by krzyżo­
w ania podobne były  odpowiednie, lecz głów ną korzyść 
w idzi w krzyżowaniu rasą fryzyjską owiec g rubow ełn istych  
celem  zw iększenia m leczności tych ostatnich.

Chcąc nabrać w tym  w zględzie jak  najwięcej dośw iad­
czenia, postara ł się autor, by oprócz obory zarodowej przy 
wyższej szkole rolniczej w  A ltenburgu, założono podobnież 
ow czarnię przy  szkole w Koszycach, na co też uzyskał 
w m inisterstw ie pozw olenie w  r. 1887. Zakupno nastąpiło 
po części w O edenburgu, częściowo zaś na w yspie Texel, 
skąd sprow adzono 1 barana  starszego i 1 młodego, 10 owiec 
i 8 jagniczek kotnych. Obecnie ow czarnia ta liczy 180 
sztuk, mimo iż sprzedano do hodow li 29 sztuk starszych 
i 67 jagniąt, rzeżnikom  zaś oddano 39 sztuk w ypasionych 
i 63 jagniąt. Z owiec sprzedanych  do hodowli nabyła 
pew ną ilość Serbia i założyła pep in ierę w' Topcziderze. 
Bów uież i B ułgarya m a zam iar zaprowadzić w  F ilipoppolu 
owczarnię zarodową rasy  fryzyjskiej.

Co do szczególnych jej w łaściwości, to owca fry­
zyjska odznacza się płodnością i m lecznością w takim  
stopniu, iż żadna inna  owTca rów nać się z nią w tern nie 
może, a pod w zględem  wielkości przew yższa ją  jedynie 
owca Bergam aska. B aran  sprow adzony przez spraw ozdaw cę 
(nazw any Jev er) m iał w wieku 2 J/2 lat, wysokość 100 cm., 
długość tu łow ia 130 cm., a w agę żyw ą 98 kg. Owce 3 
letnie m ierzyły  78 —  89 cm. wysokości i 113 — 116 
cm. długości, oraz w ażyły 6D3 —  75'8 kg.

Starsze barany  dochodzą zwykle w sianie nietuezo- 
nym  do wagi 100 kg. owce do 85 kg. Zdaniem  M araita 
i H alm felda owce tuczone przenoszą w agę 100 k g , a 
prosto z pastw iska sprzedaw ane są o wadze rzeźniczej 
50 kg.

W ielka p łodność i m leczność stoją u owiec fryzyj­
skich w ścisłym  związku, wrszakże b łędnem  je s t m niem a­
nie, jakoby nie rodziły  one nigdy m niej jak  dwoje jagn iąt 
na raz; rów nież do rzadkości należy poród o 4 —  5 ja g ­
niętach, co zresztą ze w zględów  praktycznych niem a w ar­
tości dla gospodarza. Zwykle dają one dwoje jagn iąt, z któ­
rych  najstosow niejszem  je st zostawić tylko jedno do chowu, 
d rugie zaś sprzedać jak  najprędzej.

BO LNICZY.

D r. Bodiczky m iał w swej ow czarni w przeciągu 
ostatnich 6-eiu la t przeciętn ie 14 '8%  owiec jałowych, a 
85*1 % kotnych, z k tórych  dało 6 '26  % po troje jagniąt, 
4 2 ‘34 % po dwoje, a 51-40%  po jednem  jagnięciu.

Ilość owiec jałow ych była w p ierw szych dw óch latach 
znacznie w iększą aniżeli w następnych , natom iast płodność 
(co do jednorazow ej ilości jagn iąt) zm niejszyła się, chociaż 
w bardzo tylko d robnym  stosunku. B aranki przybyw ały  
w większej ilości aniżeli jagniczki.

Szybkość w rozwoju jag n ią t je s t bardzo wielka; zaraz 
po urodzeniu  ważyły one często po 5 —  5 '75 kg., bliź­
nięta w ażyły razem  7 kg., trojaczki do 1 0 5  kg. B aranek  
nr. 34 wykazał w  ciągu 257 dni przyrost dzienny po 202 
gr. Z b liźn ią t n r. 20 i 21 w ykazały: pierw sze t. j. b ara­
nek nr. 20 w przeciągu 186 dni p rzyrost dzienny po 
249 gr., jagn iezka zaś nr. 21 po 209 '6  gr. Boczniaki do­
chodzą do -wagi żywej 70 kg.

Tak jagn ięta  jak  m łode skopy dają mięso bardzo 
sm aczne i soczyste. Belgijscy rzeźniey p łacą za 6 —  7 
tygodniow e jagnięta fryzyjskie po 27 —  30 m arek, ale 
rów nież i wT Koszycach znajdują one szybki odbyt.

S tarsze skopy w ytw arzają dużo łoju (do 20 kg); 
mięso ich daje zresztą w yborną pieczeń, poszukiw aną szcze­
gólnie w m iastach półnoeno-niem iećkieh.

M leczność tych owiec je s t bardzo wielką. W  dolinach 
Aveyron rachuje się od każdej z nich po 12 —• 15 kg. 
se ra , co odpowiada 100 —  112 1. mleka; ilość tę jednak  
podług dośw iadczeń spraw ozdaw cy, m ożna mieć i p rzy  
mniej obfitej paszy, gdyż owca nr. 4 dała u niego w  p rze­
ciągu 5 m iesięcznego dojenia 112 8 1., a nr, 6 dała 121-5 1,

Zm iana paszy i w ilgotnego nadm orskiego klim atu 
na suchy na W ęgrzech , nie w yw arła żadnego ujem nego 
w pływ u na m leczności tych owiec, Świeżo po odłączeniu 
jagniąt, dają one przy  dw ukrotnem  ’dziennem  dojeniu po 
2 1. mleka, przyczem  dodać należy, iż jagn ię ta  ssą tu nie
4 —  6 tygodni, jak  to się dzieje we F ryzyi, lecz zw ykle 
8 tygodni, a mimo tego doją się one przew ażnie przez
5 miesięcy w  ciągu roku.

P róby  dojności przeprow adzone w Koszycach w yka­
zały, iż owca n r. 14 w ydała w r. 1885 tylko 39 1, m leka 
w r. 1886 już 8 3 -2 1., zaś w r. 1887 dała 124 '8  1. m leka 
a dojoną by ła po odsądzeniu jagnięcia w p ierw szym  roku 
w ciągu 100, w drugim  w ciągu 123, a w la tach  nastę­
pnych w  ciągu 152 dni.

Owca nr. 4 dała w r. 1885 w ciągu 139 dni 68-8 1. 
w r. 1886 w ciągu 162 dni 114'7 1., a w  r. 1887 w ciągu 
84 dni 65 1. mleka; przecię tny  zatem  dzienny udój m leka 
w ynosił 0Y 9 1., w r. 1885, następnie 0-70 1. w r. 1886, 
a nareszcie 0-77 1. w r. 1887.

M leko owiec fryzyjskich je s t bardzo tłu s te  i tak do­
brego smaku, iż nietylko we F ryzyi, ale naw et w K oszy­
cach wiele osób używ a je  chętniej do kawy, aniżeli śm ie­
tankę z m leka krowiego. Bozbiór tego m leka wykazał za­
w artość tłuszczu w czasie zim ow ym  5 '3 7 % , w lecie 6 '30  
—  7 '24  %, a przy  je d n e j próbie, zrobionej w maju, doszła
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ona nawet do 9 6 3 %.  Oczywiście, iż w miarę skąpszego 
żywienia, zmniejsza się i procent tłuszczu. Odpowiedni do 
tej znacznej zawartości tłuszczu jest również i wydatek 
śmietany. Mleko jesienne po 48 godzinnem staniu wyka­
zało na Cremometrze Cbevalier’a przy ciepłocie 15° 0. 28%,  
a przy użyciu ręcznej centryfugi i ogrzaniu do 31° 0. wy­
dało 37 % śmietany, ze 100 zaś liter mleka uzyskiwano 
aż do 7.35 kg. masła, które było wprawdzie białe, lecz 
miało twardość i smak zupełnie zbliżony do masła krowie­
go. Masło to współubiega się we Fryzyi z najlepszem masłem 
krowiem, a wyrabiano w Koszycach premiowane było na 
dwóch wystawach mleczarskich.

Rozmaitego rodzaju sery, które wyrabiano z tego 
mleka, znalazły uznanie na wystawach w Peszcie i Koszy­
cach, bryndza zaś dorównywa najlepszym produktom lip­
towskim. Do wyrobu 1 kg. bryndzy potrzeba około 12 kg. 
tego mleka.

W ełna owiec fryzyjskich należy do grubych czesan­
kowych i ma długość 16 —  20 cm. przyrostu'rocznego- 
Jeden  z wiedeńskich fabrykantów ofiarował cenę 118 złr. 
za cet. podwójny przy większej jej ilości. Runa tegoroczne, 
wypłukane fabrycznie w Peszcie, wydały 5175%  czystej 
wełny, za którą zapłacono po 135 złr. za cet. podwójny.

W skutek krzyżowania owiec miejscowych grubo- 
wełnistych rasą fryzyjską, zyskało potomstwo ich tak na 
ilości jak i na jakości wełny. Po zwykłem wymyciu przed 
strzyżeniem, ważyły runa owiec pochodzących z krzyżowania 
1"5 —  2‘3 kg., gdy owce krajowe dały tylko po 1 — l -8 
kg. wełny.

Owce czystej rasy fryzyjskiej dają stosunkowo dużo 
wełny, przyczem oczywiście bogactwo jej nie idzie w pa­
rze z mlecznością, gdyż owce mleczniejsze mają porost 
rzadszy i mniejszy, aniżeli owce okazujące skłonność do 
mięsności. Starsze barany w Koszycach, po wymyciu ich 
z użyciem ziela mydlnika (Saponaria), dały wełny 2.5 — 
4-5 kg., z niemytych otrzymano przeciętnie 3.5. (Jeden 
baranek roczny dał 5 ’5 kg. wełny) Ze starszych matek 
uzyskano po wymyciu P 5  —  3 kg., z niemytych 2'8 - -  
6 kg. wełny od sztuki.

Początkowo ginęła pewna część tych owiec wskutek 
zapalenia płuc. Przyczyną tego było zbyteczne ciepło 
w stajni, oraz zwyczaj miejscowy szybkiego pędzenia owiec 
pod górę i z góry przy wypuszczeniu na pastwiska; śmier­
telność ta jednak zmniejszyła się znacznie od czasu urzą­
dzenia przewiewnych stajen i zachowania ostrożności przy 
pędzeniu, chociaż owce te chodzą zawsze na pastwiska 
górskie, a ubytek wynoszący od r. 1885 — 1887 prze­
ciętnie 11% , obniżył się od r. 1888 — 1890 na 3% .

Wiadomem jest, iż owce te okazały się bardzo użyte- 
cznemi do krzyżowania z niektóremi innemi rasami, i taknp. 
krzyżowanie ich angielskiemi rasami owiec: Gotswald, Hamp 
lub Oxfordshire, dało wyniki nader korzystne, gdyż po­
wstałe ztąd potomstwo, nie zatraciwszy mleczności swych 
matek, nabyło lepszej właściwości pod względem mięsnym.

Główną jednak uwagę zwraca dr. Rodiczky na py­

tanie: czy i o ile rasa ta nadaje sję do ulepszenia krajo­
wych owiec grubowełnistych?

Krzyżowanie tych ostatnich rasą cienkowełnistą (m e­
rynosami), którego próbowano kilkakrotnie na W ęgrzech, 
nie przyniosło żadnych rezultatów dodatnich i wkrótce też 
zaniechanem zostało. Nie o wiele lepiej powiodło się krzy­
żowanie ich owcami wołoskiemi, które br. Romaszkan z Ga- 
licyi przedstawił na wystawie w Paryżu w r. 1873, od­
działywano bowiem w ten sposób tylko na zwiększenie wagi, 
a pomijano bardzo ważny wzgląd na mleczność tych owiec 
która stanowi znaczną część ich wartości. Liczba owiec, 
grubowełnistych wynosi na W ęgrzech około 3 milionów, 
a z całej ilości matek dojoną bywa, stosownie do okolicy’ 
od 69’6 —  78 '9% . Mleko ich zawiera podług analizy 
prof. Stollar’a 8T.0 —  9'27 % tłuszczu, dają go jednak 
stosunkowo nie wiele. Przy zarządzonych próbach uzyskano 
w czasie dojnośei przeciętnie od sztuki po 25 —  30 litr., 
chociaż są wyjątki, iż dochodzi do 60 i 70 1. W  każdym 
razie czyni to ledwie połowę tej ilości, jaką dają owce 
fryzyjskie.

Rozmiary owiec grubo-wełnistych, których mleczność 
badano, wynosiły: 67 — 72 cm. wysokości i 95 —  101 
cm. długości, waga zaś żywa dochodziła od 31 — 34 kg.

Do krzyżowania rasą fryzyjską użył dr. Rodiczky 
kilka owiec krajowych grubo-wełnistych, ważących od 25‘5 
do 29'5 kg., i pokrył je baranam i fryzyjskiemi nr. I . i  II. 
Otrzymane jagnięta zadowoliły go w zupełności, gdyż 
oprócz długiego i obrosłego ogona, wykazały kształtami 
dobitnie nowe swe pochodzenie i wyróżniały się szybkim 
rozwojem, uzyskując po 2 x/8 — 3 miesiącach 74 — 75% 
wagi swej matki. Po 8-miu miesiącach ważyły około 44 kg.

Również i kształty korpusu zyskały na tem  krzy­
żowaniu, albowiem baranek 6-cio miesięczny przy wyso­
kości 66 cm. miał długość 101 cm., co czyni stosunek 
10 0 :1 5 3 , gdy tenże u owiec krajowych wynosi 1 0 0 :1 0 8 .

Mleczność nowego pokolenia polepszoną została bar­
dzo znacznie. Jagnięta półkrwi, stawszy się matkami, dały 
w pierwszym roku przeciętnie po 58-24 1., w drugim  po 
65'38 1., a w trzecim (1889) po 65 37 1. mleka.

Jeszcze korzystniej objawiła się mleczność u owiec 
s/i  grwi, gdyż doszła w pierwszym roku do 79 5 1. Jednem  
słowem, produkty krzyżowania okazały się pod każdym 
względem korzystniejszemi od swych matek i babek.

Szczególnem jest jednak, iż przy krzyżowaniu owiec 
krajowych rasą fryzyjską, znaczna część matek pozostała 
jałową (33 —  50% ), oraz że bliźnięta uzyskano dopiero 
w roku trzecim po rozpoczęciu tego krzyżowania. Natomiast 
u owiec V„ 3/*> 7/s krwi, stosunek ten okazał się znacz­
nie korzystniejszym, gdyż pozostał taki tylko procent owiec 
jałowych jak u rasy czystej, a J/s część ich dała bliźnięta.

Doświadczenia powyższe przemawiają w każdym ra­
zie za krzyżowaniem naszych grubo-wełnistych owiec kra­
jowych rasą fryzyjską, a to przedewszystkiem celem zwię­
kszenia ich mleczności i wagi.
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0 systemie Petersena drenowania i nawodniania łąk,
N a p isa ł Jan Blauth

in ży n ie r  m elio r. W y d z ia łu  krajow ego.

(C iąg  dalszy .)

S p a d  d r e n u  z b i e r a j ą c e g o  nadaje się naj­
większy, jaki na łące się znajduje. Najmniejszy podług 
twierdzenia Petersena wynosić może 0'06  % . Dreny ssące 
mogą być poziomo założone, jeżeli są krótkie, dłuższym 
trzeba nadawać spad sztuczny, z czem się zgadza ogół 
inżynierów i wynosić winien takowy około 0'1 % . Char- 
peutier daje 0'8 %. Petersen uważa za maksymalny spad 
dla drenów ssących 0 0 6 % ,  Neergaard w Szlezwigu daje 
spad drenom ssącym przez odpowiednie trasowanie za­
trzymując ich jednakową głębokość.

G ł ę b o k o ś ć  d r e  n o w a n  i a wynosi u Petersena 
średnio 1-2 m. Turretin daje 1’2—1-5 głębokości. Thom­
sen, który wiele w Królestwie Polskiem drenował, oznacza 
głębokość na PO— 12 m. Petersen w trudniejszych wa­
runkach, mianowicie przy braku wolnego odpływu, dre- 
nowoł płyciej, ale doświadczenie okazało, że mróz i ko­
rzenie traw zniszczyły drenowanie. M artensen zakłada 
dreny na PO — P3 m. głębokości.

O d s t ę p  d r e n ó w ,  przy raz przyjętej głębokości, 
zależy od konfiguracyi i przepuszczalności gruntu. Peter­
sen sam dawał zawsze odstęp drenów mniejszy, niż wy­
padał z rachunku. Odległość tę początkowo czynił zawisłą 
od potrzeby nawodniania od dołu. Zasada ta narobiła 
wiele hałasu i przykrości Petersenowi, dlatego odstąpił 
od niej później. Odstęp drenów naznacza Turettin na 
8—12 m.

D ł u g o ś ć  d r e n ó w  s s ą c y c h  oznacza Petersen 
na jednę stronę na 80  do 100 m. jako maximum. Krót­
kie rurociągi wypadają korzystniej, ale i drożej. Dreny 
ssące powinny odprowadzać w 24 godzinach całą wodę 
z nawodnienia pochodzącą.

K a l i b e r  d r e n ó w  oznacza Petersen w ten sposób, 
że przepływ wody na sekundę powinien być w sekundzie 
odprowadzonym, tak, aby ziemia mogła w ciągu 24 godzin 
odbyć jednę kąpiel wodną i jednę powietrzną. W grun­
tach mokrych, otoczonych nieosuszonemi parcelami, kali­
ber drenów powinien być większym, aby wodę zaskórną,

z sąsiedztwa przypływającą mogły odprowadzić. Woda 
z widocznych miejsc źródlistych winna być osobnemi dre­
nami prowadzoną. Turretin twierdzi, że wysokość ciśnienia 
wody spiętrzonej powinna być w połowie uważaną jako 
pomocną w odprowadzaniu szybszem wody z drenów i dla­
tego kaliber drenów może być mniejszym, niż z oblicze­
nia wypada.

Petersen z doświadczeń i obliczeń własnych zesta­
wił tabelę do obliczenia rzeczywistej ilości wody wypły­
wającej z drenów w sekundzie. Tabela ta może służyć dla 
oryentacyi przy obliczaniu kalibru rurek drenowych, dla­
tego podaję ją  poniżej.

W systemie drenowania Petersena dreny ssące i zbie­
rające schodzą w tej samej wysokości, a w zwykłem dre­
nowaniu dren ssący sprowadza wodę z góry do drenu 
zbierającego. Jestto  zasadnicza różnica między oboma sy­
stemami drenowania. W zwykłem drenowaniu kierunek 
płynięcia wody w drenach ssących może z kierunkiem 
drenów zbierających tworzyć nawet kąty ostre od dołu 
wskutek spadania wody z drenów ssących do zbierających 
z góry. W drenowaniu Petersena kierunki powyższe po­
winny tworzyć kąt rozwarty od dołu, gdyż prądy wody 
ssących i zbierających drenów schodzą się w tej samej 
wysokości i kierunki ich powinny się schodzić łagodnie, 
wody powinny się spływać razem, bez piętrzenia się wza­
jemnego. Dlatego co najwięcej schodzić się winny dreny 
ssące ze zbierającymi pod kątem prostym, jeżeli zaś to 
niemożebnem, to trzeba ujście drenów ssących skierować 
-ku zbierającemu pod rozwartym kątem  od dołu, łamiąc 
na odległość kilku metrów od ujścia kierunek drenu ssą­
cego. Dreny ssące schodzą się parami naprzeciw siebie 
powyżej skrzynki wentylowej, co także wpływa na po­
trzebę spadania się kierunków ssących i zbierających dre­
nów pod łagodnym kątem.

Łączenie drenowania z nawodnianiem polega na pro­
wadzeniu rynien nawodniających nad drenam i ssącymi 
i przez skrzynki wentylowe wtedy, gdy z takowych pię­
trzona woda ma służyć do nawodniania; jeżeli zaś nie ma 
tego celu i woda nie piętrzy się wcale, to skrzynki za­
bija się szczelnie i rynny nawodniające można prowadzić 
dowolnie. Oharpentier łączy drenowanie z nawodnianiem 
w systemie Petersena w razie silnego spadu łąki i małej
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rozporzędzalnej ilości wody. Ten  inżynier daje rynny na­
wodniające niżej drenów ssących, aby takowych nie ko­
pać w świeżym nasypie ziemi w rowach drenowych, ale 
w natura lnym  ścisłym gruncie. U trzymanie i wykonanie 
takich rynien jest dokładniejsze i tańsze. Ustawianie w en­
tyli zależy od spadu i nie na każdem krzyżowaniu się 
d renów ssących ze zbierającymi mają stać takowe. Im  
spad silniejszy, tern gęściej uslawia się wentyle. P rzy  
połączeniu drenów ssących i zbierających w jednej wy­
sokości, łatwo nastąpićby mogły zamulenia; przeciw tym 
trzeba często używać spiętrzenia wody w d renach  zbiera­
jących, wypłukującego osady namulu.

Sposób używania i prowadzenia systemu nawodnia­
nia i drenowania P e te rsena  wiele wpływa na jego sku­
teczność, a tein sam em  na jego opłacalność. Przez nie­
stosowne użycie można sprowadzić s tan  gorszy, niż przed 
wykonaniem tego systemu. System ten  przedewszystkiem 
nie pozwala używać drenow ania tak jak zwykłego, gdyż 
nie używając płukania nam ułów  w drenach , można wkrótce 
doprowadzić do zupełnego tychże zamulenia, szczególniej 
w w ypadkach niedostatecznego odpływu wolnego z d re ­
nów. Zdarza się, że, w  łąkach  o niedostatecznym odpływie 
d reny  znaczny przeciąg czasu są ciągle w  wodzie i je ­
dynie ruch  wody wywołany spię trzeniem i spuszczaniem 
utrzymuje takowe w czystości. Szczególniej wentyle o za­
krzywionych rurach w drenie zbierającym muszą być 
p łukaniem często oczyszczane, również także wentyle, chro­
nić należy od wpływ u mrozu; woda zatrzymująca się i 
m arznąca w zagięciach rurociągu, psuje takowe. N a  zimę 
należy skrzynki takich wentyli szczelnie zamknąć i zasy­
pać ziemią. Celem przeczyszczenia drenów  otwiera się i 
zamyka wentyle kolejno od dołu zacząwszy, aby zmącona 
woda miała wolny odpływ. W  ogóle na przewietrzenie 
g runtu  wpływa częste otwieranie i zamykanie wentyli, 
trwające 5 do 10 minut. Potrzeba je  wykonywać ostro­
żnie, aby obudowy tychże nie uszkodzić, tem  bardziej,  że 
zatyczki pod działaniem ciśnienia wody się znajdują i po­
trzeba użyć większego natężenia sił do ich otwarcia.

P raktyczne przeprow adzenie budowy składa się z na­
stępujących robót:

1) Drenowanie i ustawianie wentyli.
2) Roboty równania powierzchni.
3) Wycięcie rynien.
4) Obsianie.
Drenowanie powinno być o ile możności jakuąjprę- 

dzej wykonane, jednak  jaknajs taranniej i pod zdolnym 
dozorem technicznym. Najodpowiedniejszą porą jest koniec 
lata. Szczególnie s tarannie powinno się wykonać dreno­
wanie powyżej i poniżej skrzynek i ustawienie skrzynek. 
Unikać należy wzruszenia znacznego ziemi, przez co pó­
źniej osiada lub daje powód do wypłukiwania. Rury  pio­
nowe składa się na  powierzchni po kilka i spojone spusz­
cza się do dołu. O ile możności jaknąjm niej powinno się 
przeprowadzać robót w rowach, gdyż takowe trzeba wtedy 
b rać  szerzej, a tem sam em  kosztowniej. Rurociąg drenu
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zbierającego uszczelnia się powyżej i poniżej wentyla  na 
3— 10 m. długości. Dreny  ssące wpuszcza się w otwory 
w  drenach zbierających tak, aby w ystawały do w nę trza  
na 1 cm. długości. W  ogóle przy  robotach drenow ania  
obowiązują prawidła te same, co przy zwykłem drenow a­
niu. Część dna rowu, w którym ma się ustawiać skrzynkę 
wentylową, ustala się przez wybicie gliną. Ustawienie 
skrzynek powinno być dokładnie pionowe. Po ułożeniu 
ru r  spajanych na cemencie, nie można spiętrzać wody 
zaraz po tem, ale dopiero po kilku dniach. Po ustawieniu 
skrzynki z wentylem, przykrywa się ją  szczelnie i zasy­
puje, znacząc mniejsze kołkiem, przez co otrzymuje się 
wolną powierzchnię do przeprowadzania innych  robót.

N astępną  pracą jest zrównanie powierzchni, lub je ­
żeli konfiguracya te renu  tego nie wymaga, tylko przero­
bienie darni.  Petersen  zaleca zniszczenie zupełne starej 
darni.  Dokonywa go przez zaoranie przed zimą parę razy. 
Następnej wiosny uprawia się g run t  i zasiewa owies lub 
wykę. Po żniwach dopiero następuje ostateczna orka, plan­
towanie i włóczenie. Bardzo skutecznem je s t  nawożenie 
sztuczne a to najpierw w apnem  30 do 40 ct. na ha., lub 
m arg łem  400 do 550 ctn. na ha.. Skuteczność systemu 
drenowania Pete rsena  połączonego z nawodnianiem ró­
wnocześnie, jes t  w ogóle świetna, zależy jednak  od ga­
tunku g run tu  i wody. Przepuszczalność większa lub m niej­
sza g ru n tu  nietylko w pływ a na rozmiary urządzenia, ale 
i na ogólny tegoż efekt, dlatego' tę własność g run tu  do­
kładnie znać trzeba. Działanie w gruntach ciężkich jest 
najlepszem; sprowadza ono zupełne przewietrzenie war­
stwy gruntu  do głębokości drenowania, a p rzy tem  nasy­
cenie nawożonemi częściami.

Utworzenie nowej darni z najlepszych gatunków 
traw jest nadzwyczaj ła tw e i postępuje szybko. System 
ten dozwala paszenia bez szkody dla darni,  gdyż takowa 
spoczywa na osuszonym gruncie —  i to wkrótce po na­
wodnieniu w każdej porze roku. Swoboda następstwa czyn­
ności na całej przestrzeni tym system em  zmeliorowanej 
je s t  zupełna; na jednym  dziale nawodniania można kosić 
i zbierać, podczas gdy sąsiedni można nawodniać.

Vincent opisując system Pete rsena,  uważa za szko­
dliwe piętrzenie wody dłuższy czas z powodu, że może 
sprowadzić zakwaszenie gruntu. Rzeczywiście wody nie 
piętrzy dłużej jak  24 godzin na  nowych, a do 3 dni na 
starych urządzeniach. N astępnie obawia się Vincent opłu- 
kiwania drenów i wentyli wodą w ruch  pię trzeniem  w p ra ­
wioną, mogłoby to nastąpić istotnie, gdyby ruch  ten trwał 
ciągle bez p rzerw y dłuższy czas. Ruch jednak wody trwa 
5— 10 m inut i w nas tępnym  czasie nam ułek  nanowo osa­
dza się obok dolnej części d renów  i skrzynki.

M olier przyznaje systemowi P e te rsena  następujące 
własności:

1) Większe i lepsze wyzyskanie małej ilości wody 
użytej do nawodniania, aniżeli w każdym innym systemie.

2) Usunięcie wszelkiej możliwości zabagnienia.
3) Obsługa nader  łatwa, a produkeya siana kolosalna.
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4 ) M ożność p rz e m ia n y  łąki n a  po le  każdego  czasu.
5 ) M ałe ro b o ty  z iem n e .
6 ) M ałe  zużycie  g ru n tu  n a  ro w y  i ry n n y , bo zale­

dw ie 2 °lo p o w ierzch n i.
7 ) Ł a tw e  i tan ie  u trz y m a n ie .
8 ) O suszen ie  k o m p le tn e  i m ożność uży w an ia  n a  pa­

stw isko  o każdej porze.
. 9 ) D ren o w an ie  trw a lsze  niż zw ykłe.

1 0 ) P o ro s t tra w  i w y d a tek  n a  całej p rz e s trz e n i j e ­
d n o sta jn y .

D r. B raasc li p ow iada , że c a ła  w artość  teg o  sy s tem u  
po lega , na użyciu n aw o d n ian ia  p rzy  z u p e łn e m  osuszen iu .

K osz ta  p rz e p ro w a d z e n ia  m elio racy i sy s tem em  P e te r -  
sen a  są  b a rd zo  znaczne, a le op łaca ją  się one  w k ró tce  so­
w icie. S ą one  b a rd z o  rozm aite j w y sokośc i; w p ły w ają  na  
n ie  u p ra w a  dalsza  g ru n tu , jak o też  orka, w łóczen ie , zasiew , 
p lan to w an ie , g n o jen ie  i t. p. Z w ielu  p rzy k ład ó w  zesta ­
w io n y ch  z n a tu ry  daje  się o k reś lić  w ysokość kosz tów  u rz ą ­
d zen ia  sy s te m u  P e te r s e n a  następ u jąco . S am e ro b o ty  te c h ­
n iczn e  z dozo rem  3 0 0  mk. do 5 0 0  m k . n a  h a . W sze lk ie  
ro b o ty  te c h n ic z n e  i u p ra w a  ro ln icza  od  6 0 0  do 8 0 0  m k. 
n a  ha. D la w y kazan ia  u ro d za jn o śc i łą k  zm e lio ro w an y ch  
sy s te m e m  pow yższym , p rzy toczę  kihca d a t z w y k o n a­
n y ch  robó t.

T u rre tin  oblicza d o chód  z h a . n a  2 8 5  do 3 3 0  c tn . 
siana. W  S za leby  w  S zlezw igu  u rząd zo n a  w 1 8 6 2  r. łąk a  
obszaru  10 p ru s . m o rg ó w  daje około 2 4 0  ctn. s ian a  z ha. 
i p astw isko . Ł ąk a  E o g o n  w S z lezw igu  obszaru  5 8 0 0  m 2, 
daje w  dw óch  p o k o sach  z ha. 14 0  ctn . i w ybo rne  p a s tw i­
sko d la  1 5 0  krowy W  A u k am p  w  S z lezw ig u  łą k a  5 h a . 
o b sza ru  daje  około 1 4 8  ctn . z h e k ta ra  w  dw ó ch  p o k o sach  
i pastw isko  w arto śc i 20  c tn . z ha, J e s tto  g ru n t  to rfow y, 
częścią  n am u ły . W W ie lk im  S trze lcu  na  Ś ląsku  5 h a . ob­
sza ru  łąk a  daje p rzecięc iow o  16 0  ctn . su c h e g o  siana  z h a . 
P o d łu g  zap isków  k o n g re s u  n iem ieck iego  w  W ittk ie l łąk a  
o g ląd an a  w  D o rn h ó h e  w  Szlezw igu  d aw a ła  1 3 8 — 1 4 4  ce tn . 
z ha. Ł ą k a  w  K ó n ig in  i N e u w e rk  w W estfa lii u rząd zo n a  
p rzez  M arto n sen a , daje  20 0  do 2 4 0  ctn. z ha. d o b reg o  
siana, a  b y ła  p ie rw o tn ie  z łem  p as tw isk iem . Ł ąk a  w  S łod- 
kow ie obok T u re k  w  K ró le s tw ie  P o lsk ie m  o b sza ru  4 ha- 
u rz ą d z o n a  p rzez  T h o m se n a  d aw a ła  w  tr z y  la ta  po u k o ń ­
czen iu  240  ctn . ś red n io  dob rego  s iana  w tr z e c h  p o k o sach  
z ha. W szy scy  au to ro w ie  zgadza ją  się n a  w y d a tek  12 0  
do 14 0  c tn . siana , a  8 0 — 10 0  c tn . p o tra w u  z ha. śred n io  
liczony  z w ielu  m iejscow ości, jak  ró w n ież  za licza ją  siano 
z łąk  P e te rse n o w sk ic h  do n a jle p sz y c h  g a tu n k ó w .

(D ok. n ast.)

 ---------

ROZMAITOŚCI
Nawozy potasowe dla drzew owocowych. D ośw iad­

czen ia  p rak ty czn e  w ykazały , że naw ozy  p o taso w e  są  n ie ­
z b ę d n e  d la  d rzew  ow ocow ych, m ianow icie  n ie  zb y t m ło ­
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dych , i że da leko  w ięcej p rzy n o szą  im  korzyści, an iże li 
naw ozy  fosforow e. W iad o m ą  je s t  rz eczą , że p o p ió ł d rze ­
w n y  zaw ie ra  w  sob ie  w ie le  z ty c h  części po tasow ych , 
k tó ro  p ie rw e j w  d rzew ie  z aw arte  b y ły . P o m im o  teg o  n a ­
w ożen ie  d rzew  ow ocow ych  od b y w a się u  nas b a rd z o  n ie ­
d o sta teczn ie , a  n a w e t rzadko  k iedy , i to  p rzew ażn ie  n a ­
w ozem  s ta je n n y m , k tó ry  obok po tasu  m ieśc i w  sobie w iele  
zw iązków  azo tow ych . N aw o żen ie  tak ie  je s t zu p e łn ie  n ie ­
o dpow iedn ie , na leży  bow iem  p am ię tać , że z iem ia czerp ie  
ju ż  z p o w ie trza  zn aczn ą  ilość p o trzeb n eg o  jej azotu , a z a ­
tem  naw óz s ta je n n y , zasilając j ą  tem i sam em i sk ład n ik am i, 
d z ia ła  p rzew ażn ie  n a  w zro st i rozw ój d rzew a , nie dopo ­
m agając  m u w cale  do w y tw o rzen ia  ow oców . W ie lu  ogro­
dn ików  zgadza  się na  to, że po w o d em  n ieu ro d za jń o śc i 
d rzew  o g rodow ych  je s t  w łaśn ie  ta  oko liczność, że zasilane 
są  p rzew ażn ie  naw ozam i azo tow em i, a zam a ło  po tasow em i 
i fo sfo rnem i.

M am y  ty lko  d w a rodzaje  nawmzów po tasow ych  do 
ro z p o rz ą d z e n ia : s ia rc z a n  p o ta su  i c h lo re k  potasu; z tych  
p ie rw szy  zasłu g u je  n a  p ie rw szeń s tw o  w  A u s try i z tego  
pow odu, że je s t  ła tw y  do nabycia  i że je s t  m n ie j n ieb ez ­
p ieczn y m  od  d ru g ieg o . W S zw ajeary i i w  K s. B ad eń sk iem , 
w k tó ry c h  sadow n ictw o  p rzy n o s i d a lek o  w iększe  d o chody  
an iże li u  nas, uży w ają  zw ykle s ia rczan u  p o ta su  do zasila ­
n ia  d rzew . W  A m e ry c e  zaś, w  k tó re j o g ro m n e  obszary  
zasadzają  d rzew am i brzo .skw iniow em i, d o św iad czen ia  p. 
D ay ton  z N e w -Y e rse y  dow iod ły , że ty lko  naw ozy , zaw ie­
ra jące  w7 sobie p o ta s  i k w as  fo sfo row y , z ko rzy śc ią  p rzy  
u p raw ie  b rzo sk w iń  m o g ą  być uży te . P ró b y  p o d ję te  w  Sei- 
sen h e im ie , K o lin ie  i t. p . s tw ie rd z iły  zarów no  ja k  p o p rz e ­
dn ie , że naw o żen ie  po tasow e od d z ia ły w a nadzw yczaj ko­
rzy s tn ie  n a  d rzew a  ow ocow e.

P rz y  n aw o żen iu  p o tasow em  należy  p rzed ew szy s t-  
k ie tn  s ta rać  się o to, b y  z iem ia  w c h ło n ę ła  należycie  i 
za trzy m a ła  w sobie su b s tan cy e  po tasow e. D la  u ła tw ie n ia  
zadan ia  teg o  dob rze  je s t  zasilać d rzew o  naw o zem  tym  
ja k  najb liżej ko rzen ia , nie zapom ina jąc  zarazem , że ko ­
rzo n k i na jc ieńsze, k tó re  w y łączn ie  d o sta rcza ją  drzewm p o ­
żyw ienia . są n a jda le j od n iego  p o łożone  i zn a jd u ją  się 
p raw ie  pod  k o ń czy n am i k o ro n y  jego . U w zg lęd n ia jąc  tę 
okoliczność, na js to sow n ie j b ęd z ie  po rob ić  w około  d rzew a  
o tw ory , w  od leg ło śc i od sieb ie  do 1 m., k tó re  za pom ocą 
św id ra  lub  in n e g e  o strego  n a rzęd z ia  ła tw o  uczyn ione  b y ć  
m ogą. O tw ory  te n a p e łn ie ją  się około 20 0  g . k a lisu p e r-  
fo sfa tu , a n a s tę p n ie  za lew ają  się w y s tan ą  w odą. T y m  
sposobem  części p ożyw ne  szybko się rozpuszczają  i p r z e ­
chodzą  do k o rzen i. Z łe sku tk i użycia  s ia rczan u  po tasu  n ig ­
dzie do tąd  sp o s trzed z  się n ie  dały .

Bacille toczące skały. A . M iin tz  p rz e d ło ż y ł p a ry z -  
kiej A k ad em ii U m ie ję tn o śc i w ażn e  sp o s trzeżen ia , k tó ry c h  
d o k o n a ł pod  w zg lęd em  ro zk ład u  i ro zp u szcza ln o śc i skał, 
o raz  pod  w zg lęd em  k sz ta łto w an ia  się ziem i. S p o strzeżen ia  
te  zbija ją  d o tychczasow e tw ie rd zen ie  u czo n y ch , jakoby  
g łó w n ą  p rzy czy n ą  ro zk ład u  sk a ł by ło  ch em iczn e  i m e c h a ­
n iczn e  d z ia łan ie  p o w ie trza , a dow odzą n a to m ia s t, że tej
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czynności dokonywują przeważnie bacille. Podług doświad­
czeń p. Winogradskiego, mikroorganizmy te rozwijają się 
w roztworach czysto mineralnych, a potrzebny im węglo- 
ród, pobierają z kwasu węglowego i węglanu amoniaku, 
znajdujących się w powietrzu. Jako twórcy ziemnych ni- 
tratów, mają te mikroby nazwę „Nitromonów" i składają 
się prawdopodobnie z kilku rodzai. Mii u! z znajdował ich 
w wielkiej ilości w skałach, szczególnie w takich, które 
uległy już rozkładowi, drobne te mikroby potrafiły wcisnąć 
się w najcieńsze szczeliny, czyli szpary skał.

Pokazało się także, że kamienie zwietrzałe, pokryte 
były substancyą organiczną, również od tych mikrobów 
pochodzącą. Rozpoczynają one czynność swą w lecie, w zi­
mie zaś odpoczywają snem zimowym, żeby za powrotem 
ciepłego powietrza rozpocząć nanowo pracę niszczenia, 
która nie ogranicza się na powierzchni skał, ale sięga naj­
dalszych ich głębin. W  pokładach łupku, znajdują się często 
spróchniałe i uległe rozkładowi części granitu i wapna, 
w tych jednak bez wyjątku, nigdy Miintz nie napotkał 
Nitromonów. Najznakomitszych w tym względzie odkryć 
dostarczyła góra Faulhorn. Sławny ten szczyt, mający 
2690 m. wysokości, z którego wspaniały widok roztacza 
się na wyżyny berneńskie, stał się rzeczywiście zgniłym 
rogiem  w skutek działania nikroorganizmów, a ciemna 
barwa skalistych skał jego, którą przypisywano dotąd wpły­
wom atmosferycznym, jest tylko skutkiem żywotnej czyn­
ności bacillów. Podobnego wyniku badań, trudno się było 
spodziewać. Wobec takiego zniszczenia gór skalistych, za 
pomocą tych mikroskopicznych żyjątek, należy przypusz­
czać, że one miały wpływ równie wielki na formowanie 
się powierzchni ziemi i na utworzenie się jej warstwy ro- 
dzajnej, i że wpływ ten trwa nieprzerwanie, gdyż praca 
ich w skałach nie ustaje, dopokąd w proch się nie obrócą.

Jeżeli geologów zdumiewa olbrzymia praca tych dro­
bnych, do niedawna nieznanych zupełnie żyjątek, to nie 
mniej słusznie zdziwieni są fizyologowie tak iloścą nitro- 
mikrobów, jak ich substancyą, wytwarzającą się z kwasu 
węglowego i amoniaku, niezależnie od światła i innych 
czynników poprzestając wyłącznie na ciepliku, który pow­
staje z oksydacyi amoniaku.

Elektryczność  w  usługach ro lnictw a. Pismo pary­
skie „La lumiere e!ectrique“ donosi o pomyślnych rezul­
tatach czynionych obecnie prób wpływu elektryczności na 
roślinność. W  pierwszej próbie podzielono pewną ilość 
ziarn na dwie części; jedną i drugą zmoczono w wodzie, 
a następnie jedną partyę ziarn elektryzowano w ten sposób, 
źe pozostawiono ją około dwóch m inut pod wpływem prą­
du elektrycznego. Obie partye ziarn (elektryzowaną i nie- 
elektryzowaną) zasiano osobno, ale na tym samym zago­
nie, w ziemię zupełnie równą. Rezultat był taki. iż niee- 
lektryzowane ziarna potrzebowały prawie podwójnej ilości 
czasu do kiełkowania niż elektryzowane. Stosunek ten był 
mniej więcej ta k i: żyto 5 dni i 8 dni, fasola 6 dni i 3 
dni, groch 4 dni i 2 ł/2 dnia. Rośliny ziarna elektryzowa­
nego były silniej rozwinięte, ale zbiory równe.

Inny  był rezultat przy drugiej próbie. W  tym razie 
zapuszczono w ziemię po obu stronach zagonu płyty mie­
dziane i cynkowe, które z sobą połączono drutem  tak, iż 
urządzono w ziemi bateryą, której prądy przechodziły przez 
cały zagon. Obsiano go równocześnie z innym nieelektry- 
zowanym. Tu już na zagonie napojonym elektrycznością 
nietylko rośliny były silniejsze, ale i rezultat co do zbio­
rów bez porównania był pomyślniejszy.

Powtórzono próbę tę na większą skalę a zboże za­
siane na zagonie elektryzowanym wydało plon o półtora 
raza obfitszy w ziarnie, zarówno jak w słomie, niż na za­
gonie zwyczajnym. Kartofle i buraki sadzone na polu efe- 
ktryzowanem nie ulegały gniciu.

Łatwo tedy być może, iż za pomocą bateryj elektry­
cznych zdołamy prowadzić skuteczną walkę z różnemi 
szkodnikami, które dzisiaj niszczą rośliny, a których liczba 
coraz większa.

Wpływ elektryczności na roślinność nie zadziwi ro l­
ników, którzy wiedzą o tem, że w latach obfitych w bu­
rze zbiory bywają lepsze, aniżeli gdy burz niema. Sztu­
czne zaś wywołanie elektryczności na polach, bardzo 
niewielkich wymaga kosztów’.

Łąki użyźnione w odą  odpływ ającą z krochmalni.  
Nawodnianie łąk, zaprowadzone w Seppen w celu zużyt­
kowania wody odpływającej z fabryki krochmalu, opisuje 
„Dampf“ ze sprawozdania na rok 1890, jak następuje:

Fabryka wzmiankowana przerabia około 90 cetn. 
kartofli na godzinę i zużywa do tego od 70 do 80 kub. 
m. wody, która potem przechodzi do zbiornika, a z tego 
za pomocą pompy dostaje się na pobliskie łąki, na dalsze 
zaś parcele prowadzona jest rozmaitemi rynnam i. Z po­
czątku przeznaczono tylko 11.2 morgów łąk do nawod­
niania, ale ilość ta okazała się zbyt małą przy działającej 
dzień i noc fabryce, z której odchodziło 1700 do 1900 
kub. m. wody, zwłaszcza że przy stosunkach miejscowych 
tylko 84 morgi potrzebowały być nawodniane.

Na użyźnienie tych 84 m. wystarczała w zupełno­
ści woda z wypłuczyn kartofli, a ta która pozostawała 
z pod krochmalu i najpożyteczniejsze albuminowe części 
zawierała w sobie, zeledwia. wt  50 — 60 dni użytą być mo­
gła, znaczniejsza zaś część tej wody spożytkowaną była 
na inne pole, składające się z 400 mor., które częściowo- 
w 50morgowych parcelach nawodniane były. Skutki na­
wodniania tego były tak korzystne, źe łąki kwaśne za­
częły wkrótce dawać siano słodkie, które bydło ze sma­
kiem jadło.

Cały obszar łąk wynoszący około 112 m. dostarczał 
przed rozpoczęciem nawodniania 65 — 72 fur siana (po 
15 ctn.), po przeprowadzeniu zaś tej czynności zbiór siana 
z 84 m. wynosił rocznie 200 fur po 15 ctn., a oprócz 
tego zbierano do 20 ctn. zielonej paszy. Wodą z wypłu­
czyn kartoflanych polewano także kompost, którego wT ten 
sposób przyrządzano do 200 fur rocznie, a który później 
użyty był częścią na łąki, częścią do uprawy roli.

Krochmalnia w Trzemeszni w księstwie Poznańskiem,
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zakupiona niedaw no przez firm ę B lum enthal et Krieg,. 
stała się w raz z innem i czterem a fabrykam i krochm alu, w łas­
nością spółki akcyjnej rozporządzającej kapitałem  1,550,000 
m arek.

--------------- -o<X X >ę>4<=^>f«<5>O O O o---------------

Oznajm ienia.
L. 81,475.

Rozporządzenie
Ministerstw spraw wewnętrznych , sprawiedliwości, handlu 
i rolnictwa z d. 30 października 1890, względem zmiany 
postanowienia zawartego w § 2 rozporządzenia ministe- 
ryalnego z dnia 1 lipca 1890, Dz. u. p . Nr. 128, o nad­
syłaniu świń rzeźnych z Galicyi do stacyi kolejowej 

St. M arx.

Ze w zględu na potrzebę uregulow ania nadsyłek św iń  
rzeźnych z G alicyi,"dla k tórych dozwolono odbywać wolne 
ta rg i na w iedeńskiem  głów nem  targow isku w St. M arx 
co p iątek  każdego tygodnia, a mianowicie w ten sposób, 
aby te tran sp o rta  jeszcze w takiej porze dn ia nadchodziły, 
w k tó re jb y  badanie w eterynarno-policyjne było m ożebnem , 
c. k. M inisterstw o spraw  w ew nętrznych w porozum ieniu 
z M inisterstw am i spraw iedliw ości, handlu  i ro ln ictw a uznało 
za stosow ne zm ienić § 2 rozporządzenia m inisteryalnego

W I A D O M O Ś C I
Ceny produktów

z dnia 1 lipca 1890 r. (Dz. u. p. N r. 128), który obecnie 
m a brzm ieć jak  następuje:

§ 2. Świnie rzeźne galicyjskie, nadchodzące z do­
pełnieniem  tego w arunku w bezpośrednim  obrocie kole­
jow ym  na stacyę kolejową W iedeń (St. M arx), p rzezna­
czone są dla głów nego wiederiskieho targow iska w St. 
M arx i m ogą nadchodzić n a  dw orzec w St. M arx tylko 
wTe czw artek każdego tygodnia najpóźniej do 2 godziny 
po południu. W yładow yw ać je wolno tylko w przeznaczo­
nej ku tem u części istniejącej tam ram py i przeprow adzać 
ztąd jedynie bezpośrednio do przeznaczonej na to i od­
graniczonej części targow iska. Jako  dzień targow y dla 
św iń rzeźnych galicyjskich przeznacza się p i ą t e k  każdego 
tygodnia. Sprzedane św inie rzeźne galicyjskie m ają być 
wyw iezione z targow iska drogą do tego przeznaczoną i 
w  każdym razie w ciągu piątku, a najpóźniej p rzed  połu­
dniem  w sobotę następującą bezpośrednio po dniu targow ym .

N iniejsze rozporządzenie w chodzi w w ykonanie 
z dniem  ogłoszenia.

Co się podaje do publicznej w iadomości z uwagą, że 
powyższe rozporządzenie m in isteryalne ogłasza się także 
w dzienniku ustaw  państw a.

Y  c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 4. listopada 1890.

K C -A .IX riD 31.O W E 3.
r złr. za 100 kg.

K raków
z dnia 18/11

T arn ó w
z dnia 14/11

Rzeszów
z dnia 19/11

Lwów
z dnia 18/11

W iedeń
z dn ia 18/11

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie ‘ od do przecię­
tnie od do pizecię-

tnie od do przecię­
tnie

P szenica . . . 8-25 9 -— 8-40 8-30 7-50 8 30 8-50
Zyto . . . . . . 6 75 7-30 — • — — •— — •— 6 90 — -— 6-50 ---• — ---•--- 5.85 — • — 7-50 7 60 — • -
Jęczm ień  . . . . 6 ’25 7 50 --- • — — •— —•— 6'75 — •— 6-50 ---•--- ---•--- 5-80 — *--- 7 50 9-— ---• —
O w i e s ......................... 6 65 7 — — •--- — •— — •— 6 40 — • — 6-20 —  •--- ---•--- 6 30 ---•---- 7-60 7 68 — '---
G r o c h ......................... 10-— 12 — — *--- — •— — .•— 10-40 ---' _ 6-50 __•--- 6-70 9 — ---•--- 9-50 12-— — ----
F a s o l a ......................... 9-— 1 1 - — • — ------- __*__ ____ •__ -- •--- _____•_____ __•__ _•__
B ó b .............................. --- ' --- ---*--- — •--- — •__ __•_ 5-75 ---— ____ •__ __•__ _' __ _•__ _•--- --- '__ --- — •— i
W y k a ......................... ---*--- ---'--- —  •--- — ■— — •— __•--- 5 50 5-60 __•__ 6-— 7-— --- •--- ---*--- -- •----
T a t a r k a ......................... 7-50 9 — — •_____ — • —„ ____ •__ 7-75 — •— _.*____ ____ •_____ -------•_____ ------ •-------- -------•-------- -------*------- ----------------- —  •-------

P r o s o ........................ 6 -- 7-50 -------• — — • — __________ 5-75 — • — ____• _____ ____ • _____ ------• ____ ------ •-------- ____ • -------- — •------- -------•--------- ------- r -------

J a g ł y .................................................... 1 1 - 14- • — ------ ' ------- ------- ' -------

K ukurudza . . . . ------- * ------ —  •— —  *------- — • — — • _ 7-40 —L *  — ------ ' __ -------• ------- 5-50 6 - --- • --- 6-60 6-65
Rzepak ........................ -- • --- — • — ---•_— — • — __ •__ 12-50 --- • - — .__* . __ • — ------- • __ __' ---- _• — 13-10 13 30 — • —
C h m i e l ......................... ---*---- — • — — • _ — • — __ • __ __ • __ --- • --- __•__ __•__ ------- __ •__ _• — -- • --- — --- •---
Koniczyna n. czerw. . 40 — 50-— --- • — — • — — • __ 45 — --- • — --- • __ --- •--- 45 — 55*— --- • — --- •--- — —  * —

Koniez. nas. biała 6 0 - - 75-— — • _ — • __ __ ____ • __ _ •__ __•__ __ •__ _•__ __•__ __• ---- --- • --- — • — — *-------

Koniez. nas. szwedzka ---'--- — __•__ __•__ _*__ __ • „_ _•__ __ • ____ __.•____ __ • __ _• __ __ • __ --- — • — --- • —
Siano z łąk  . . 2 50 3 '— __ • ____ __ •__ __ • _ 3-— __ • ____ ____ • _____ ____ • _____ ______• _____ ____ • __ ---*---- — •— _  • —
Siano z koniczyny . 3 - - 3-20 — •--- — •— — — 3-60 ---*--- ——‘--- __•--- ---•---- — •— ---•--- ---*--- — • — ---• —
Słom a . . . 2 2 0 2-30 — •__ __•— __•__ 2-40 — •__ -- *__ __ •__ __•__ _•__ __•--- _ *--- —• — ---• —
Kartofle hek to litr 1 -60 1-80 __ • _____ ____ • _____ ___ »•____ 1 40 ____ __ ___ ____ • _____ ____ •____ ____•__ ____•_____ __•--- _•— ---•---
Okowita 8 0 — 95° 71-— 75-— — •--- — •— — •__ 80-— --- •___ --- •__ __•__ _—•-- __•— __•--- --- ' --- — •— !

„ kont, . . . — • _ — •— ---•--- — •— __• — __•_— 12-— 12-20 --- • — 11-50 12-— __• — 15-25 15-60 — •—
M a s ł o ......................... 1 - 1-10 ---" - — • — — • — — •80 “ ---•---- --*---- --- •--- -- '--- ---*----

O d p o w ie d z ia ln y  redaktor  i w y d a w ca  Alfons  L ip p om an .  W  drukarni Zw iązkowej w Krakow ie ,  pod zarządom A, S / .y jew sk iego .


